
Przegląd K
Nr. 30. P o zn ań , 2 4  Styczn ia 1884. Rok V

edle D ekretu S. 11. C. Urbis et Orbis z dnia 
■Sm Gs ° b- u)., dosłownie przytoczonego przez nas 

w przeszłym  num erze podług autentycznego 
egzem plarza z Rzymu nam nadesłanego, wolą jest 
Ojca św. L eona X III , aby celem uproszenia zmiłowa­
nia Bożego w obecnych trudnościach  Kościoła ś. i ca­
łego społeczeństwa, k a ż d y  z k s i ę ż y  bezpośrednio 
po k a ż d e j  c z y t a n e j  Mszy św. odmawiał n a  k l ę ­
c z k a c h  po 3 Zdrowaś Maryo, Salve R egina i Yer- 
sus z Resp. i Oracyą, jak ie  w powyższym Dekrecie 
są przytoczone. D la wygody Szan. K onfratrów  po­
zwalamy sobie dołączyć do niniejszego n ru  P rzeglądu  
po 2 egzem plarze przepisanej powyżej modlitwy. J e ­
żeliby kto życzył sobie mieć więcej egzem plarzy, n a ­
być u nas może po 3 feu.

Dobrze uczynią Szanow ni Rządzcy parafii, jeżeli 
przy pierwszćj danej sposobności wytlom aczą wiernym 
znaczenie tej nowości, i zachęcą ich do udziału w p rze­
pisanych przez Ojca św. modłach, do których za ka­
żdy raz dołączony je s t 300dniow y odpust.

D ekret tejże Kongregacyi z 10 grudnia r. z., 
publikowany przez nas także podług  autentycznego 
egzem plarza w nrze 28  naszego P rzeg lądu , rozpo­
rządza z rozkazu Ojca św., aby w L itan ii Loretańskiej 
dodawano w końcu, po wezwaniu: K r ó l o w o  b e z  
z m a z y  p o c z ę t a ,  wezwanie: „ K r ó l o w o  R ó ż a ń ­
c a  ś w i ę t e g o ,  m ó d l  s i ę  z a  n a m i . “ Rozporzą­
dzenie to przeto powinno także powszechnie przejść 
w wykonanie tak  w publicznych jak  pryw atnych mo­
dłach. W  książkach różańcowych i niektórych innych 
książkach do nabożeństwa dodawano już od dawna 
w tejże L itan ii „ O r ę d o w n i c z k o  R ó ż a ń c a  św., 
módl się za nam i,“ i w tćj formie wezwanie to jes t 
zwłaszcza u  członków Bractw a Różańcowego powsze­
chnie w używaniu. Odtąd zam iast powyższej formy po­
winna być używ ana forma przez Stolicę Apost. p rzepi­
sana, tj. „ K r ó l o w o  R ó ż a ń c a  św .“
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KOŚCIOŁY NA WSCHODZIE.
( C ią g  d a l s z y ) .

Kościół  a lbański .
W  A lbanii, ta k  sam o ja k  w B ośnii, są  dw a K ościo ły  

o d rębne , k a to lick i i seh izm atyck i. P ie rw szy  o trzy m a ł od 
s u ł ta n a  M ah o m eta  I I  po zdobyciu  k ra ju  k a p itu la c ją  podo­
b n ą  do bośn iack iej. W  k ra ju  ty m , za lu d n io n y m  przez ra sę  
n ieznanego  pochodzenia, zm ięszan ą  w p rzeb ieg u  czasów  z ży ­
w iołam i fran k o ń sk im  i kuco-w oloskim  w południow o-za­
chodniej części, is tn ie ją  trz y  re lig ie : is lam , sch izm a i k a ­
to licyzm . O sta tn i p rak ty k o w an y  je s t  p rzez  najw ażn ie jszy  
szczep M irydytów , k tó rego  daw ne przyw ileje zagw aran tow ane  
zo sta ły  o sta teczn ie  w tr a k ta c ie  b e rliń sk im . R óżn ica  re lig ii 
podsyca  pom iędzy  te m i szczepam i dzikiem i i w ojennem i 
u staw iczną  n ieprzy jaźń , k tó ra  w w alkach  peryodycznycli krw ią 
zrasza  ich  gó ry  i dolin ją fa k t o ty le  w ięcej pożałow a­
n ia  godzien, że ka to licy  i m u zu łm an ie , zap rzy s ięg łe  wrogi 
pom iędzy  sobą, po rozum iew ają się od czasu do czasu, aby  
uciskać sch izm atyków , pom iędzy  k tó ry m i C zarnogó ra  z je -  
dnćj a  G re c ja  z d rug ie j s tro n y  ag itu ją  w szystk iem i siły , 
aby ich  po lityczn ie  annek tow ać. A lb an ia , p o d b ita  na jp rzó d  
przez cesarstw o  greckie, n a s tęp n ie  przez S łow ian , gdzie 
po w zięciu C arog rodu  przez krzyźow ników , F rankow ie  k ilk a  
u tw orzyli p aństw , po zo sta ła  n ieza leżna  aż do u p a d k u  B i­
z a n c ju m . S ta w ia ła  ona opór n iezw yciężony su łtan o m , k tó ­
rzy  już opanow ali S e rb ią  i B u lgarj-ą , dz ięk i w aleczności A le ­
k sandra , znanego  pod  nazw ą S k an d erb ey a , k tó ry  przez ca le  
życie b y ł p o s tra c h e m  T urków . Ś m ierć  jego  w y d ała  In d  a l­
b ańsk i n a  łu p  T u rkom . P odczas ty c h  w ojen W enecya , k tó ra  
ju ż  p o siad a ła  w ybrzeża, u tr z y m a ła  sic aż do 19 w ieku*) w po­
s iadan iu  k ilku  po rtów  sąs iedn ich . S ly * n y  p asza  J a n in y  
Ali T ebelen  u siło w ał podb ić  w aleczną ludność  B piru , k tó ra  
b ra ła  u d z ia ł w p o w stan iach  G re c ji k o n ty n en ta ln e j. A k iedy 
lu d  ten  opuszczony  zosta ł p rzez  E u ro p ę , w ołał um rzeć  lub  
pójść n a  w ygnan ie , an iże li znosie ja rzm o  m u zu łm ań sk ie . 
B ohaterstw o  n iew ias t w S u łi i m ieszkańców  w P a rg a  —  
to dw a epizody p rzen ika jące  do g łęb i d ra m a tu , pop rzedza­
jącego w yzw olenie G rec ji. K w esty a  o rg a n iz a c ji po litycznej 
A lban ii pozostaje  p ro b lem em  ta k  k łopo tliw ym  d la  m ocarstw  
eu ropejsk ich , jak  n im  b jd a  o rg a n iz a c ja  B ośnii i H ercegow iny. 
N iep rzy jac ie le  S łow ian  i G reków , n ie  ch cą  A lbańczycy  żyć 
z n im i w łączności, locz p ra g n ą  u trz y m a n ia  s ta tu s  ąuo , 
k tó re  d la  n ic h  rep rezen tu je  au to n o m ią  fak tyczną, do oliwili, 
gd y  konieczność po łożen ia  ko ń ca  a n a rc h i i . i  u su n ięc ia  raz  
n a  zaw sze u staw icznych  za ta rg ó w  z sąs iad am i zm u si E u ­
ropę  do u tw orzen ia  ta m  s ta ły c h  stosunków . Ic h  p rzy ­
szłość re lig ijn a  zw iązana je s t  ściśle z p rzyszłośc ią  p o lity czn ą

*) T raktat 
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i zbliżenie s/ę scliizm atyków  m niej liczn y ch  do kato lików  
je s t  dz ielen i, k tó re  k o n fed eracy a  p o lity czn a  szczepów  te j 
Szw ujbaryi w scliodniej i w pływ A u s try i dokonać m ogą. 'W ielki 
k rok  n a  te j d rodze został, m oże m im ow i® , uczyn iony  n a  
o s ta tn ich  kon ferencyacli d y p lo m aty czn y ch  w K o n s ta n ty n o ­
po lu , gdzie uchw alono  o deb rać  C zarnogórze’, obw ody a lb a ń ­
skie; p rzydzie lone  do niej przez t r a k ta t  b e rliń sk i, i pow ścią- 
g n p ę tz a c h c ia n k i  zaborcze G recy i w E p irze  P a try a ro h a t 
k o n stan ty n o p o l. n ie  w yw iera w ielkiego w pływ u na  schizm a- 
tyków  a lb ań sk ich , a n ienaw iść  szczepow a b ron i ich  także 
p rzed  p ro p ag an d ą  rząd u  greckiego. A łbańczycy  k a to liccy  
m a ją  do tychczas m e tro p o litę  łac iń sk iego  w spólnego  z C zar­
nogórą, noszącego ty tu ł  b isk u p a  A n tiu i r i  i S k ad aru  (S cu - 
ta r i)  i  p ry m a sa  ŚSrbii. J e s t  też  tu  k ilku  su fraganów . T a  
podw ójna ju ry zd y k cy a  je s t  co n a jm n ie j n ieodpow iednia od 
chw ili ro z łączen ia  po litycznego  obydw óch tery to ryów , a  p rzy ­
szłość re lig ijn a  ty ch  krajów  za leca łab y  racze j n ad ać  k ażdem u  
z n ich  osobnych paste rzy .

O koło 9 w ieku n ap o ty k am y  w B u lg a ry i i B ośn ii dość 
zn aczn ą  liczbę sekciarzy , z n an y ch  pod nazw ą P au licyanów . 
B y li to  w ygnańcy;' k tó ry ch  albo  cesarze  g reccy  p rzes ied lił1, 
albo  też sam i p rzed  p rześ ladow an iem  uciekli. Ich  herezya , 
p o tęp io n a  przez Sobory, je s t odnogą m an ic lie jsk ic li b łędów . 

^S k o n cen tro w a ła  się ona  w A rm en ii i w celu  je j zag łady  
rozproszy li cesarze jej zw olenników  n a  g ran icach  swego p a ń ­
stw a. Około ro k u  tysiącznego  d o k try n a  ta , k rzew iona p o ­
ta jem n ie , p rz e d a r ła  się i n a  zachód  za pośredn ic tw em  h a n ­
dlu , przez k ilka  wieków n a  D u n a ju  prow adzonego , i ś lady  
jej m ożna  odnaleźć p łjm ąc  b ieg iem  te j rzek i w górę  przez 
W ę g ry  i B aw aryą , a n aw et w Szw ijcary i i ł r a n c y i .  S ek ta  
ta  pogańsk iem i d o k try n am i G nostyków  napo jona , p rzy ję ła  
m ian o  K ata ró w ; ona to  da la  początek  lie rezy i A lb igeńezy- 
ków i H ussy tów .

Kościół  grecki.
K ośció1 a teń sk i zerw ał w ięzy daw nej h ie ra rc h ii w chv iii, 

gdy n a ró d  zrzucił z siebie ja rzm o  niew oli. N a jf ta rs z a  córka 
K ośaio la  sc liizm atyckiego  po rzu c iła  d ach  o jczysty  w dniu, 
gdy  E u ro p a  m ieczem  i p ió rem  u san keyonow ała  e m a n c y p a c ją  
po lity czn ą  n a ro d u  konającego, u p ada jącego  w śród  nierów nej 
w alki. G recya  m ęczenn ica , o trzym aw szy  ch rzes t krw i, m o­
g ła  zasieść  w kole .narodów  zachodn ich , k tó re  ze lek tryzow ała  
sw em  b o h a te rs tw em . L ecz pow róciw szy p o ran io n a  z walk 
zw ycięzkieh, m o g ła  także , ja k  s ta ro ż y tn a  N iobe, opłaldw ać 
nieobecność sw ych dzieci u ja rzm io n y ch . P ow stan ie  bow iem  
g a c k ie g o  n a rodu  w ybuch ło  w szędzie, gdziekolw iek em ig ra- 
cya i h an d e l zan io s ła  jego gen iusz , lecz sz ta n d a r  w olności 
z a tk n ię ty  zo sta ł ty lko  w szczup łych  g ran icach  jego  ojcow i­
zny, k tó re j ziem ia, sp u sto szo n a  przez  na jazd y  w ielu wieków, 
ta k  m ało  d ra ż n iła  chciwości je j panów  dotychczasow ych , jak  
budziła  n ieu fność  jej w ybaw icieli. E u ro p a  d a ła  G rekom  n ie u ­
ro d za jn ą  A tty k o , k tó rą  pożogi i rzezie zam ien iły  w p u s ty ­
n ie ; M oreę za sy p an ą  dym iącem i się jeszcze zg liszczam i; a od­
m ów iła  im  zyzne ró w n iny  T essa lii, rozkoszne pagórk i K orfu, 
c ien iste  szczy ty  K an d y i. P óźn ie j ra c z y ła  p rzy łączyć  do wy- 
sw o b o d zo n ó jE jfiecy i C yklady , lecz bo g a te  C liios, królow a 
A rch ipe lu , rozkoszny C ypr, o jczyzna A frodyty7, pozostaw iona 
zo s ta ła  zem ście T urków , a  w aleczne Sanrns, k tó re  sam o zdo,y- 
ła lo  się b ro n ić  przeciw  flotom  su łta n a , o trzy m ało  ty lk o  z ła ­
godzenie niewoli. W , każdym  raz ie  te  zaspy  gruzów  o ta ­

c z a ły  P a rte n o n , a  n a  tyc li po lach  spustoszonych , g robow cach 
M ileyadęśów  i T em istók lesów , b łąd z iły  c ienie bohaterów  -Ma­
ra to n u , P la te i, S a lam in y ; w szędzie indzići rokosz w po tokach  
krw i zosta ł za top iony , a  K oustan tym opol, S m y rn a , A lek san - ( 
d rya, k tó re  fó śm ie liły  się p rzyk lask iw ać w yzw oleniu M orei, 
ok ry ły  się  szub ien icam i. K ośció ł zasłu ży ł się dobrze około i 
ojczyzny przez sw e m ęztw o i pośw ięcenie; p a try a rc h a , n a j­
wyższą jego" n a o z d n ik  zg in ą ł śm ierc ią  h a n ie b n ą , a n ienaw iść  j

| T urków  rozw ścieczonych k lę sk am i ziTęcata się w n a js tra sz li­
w szy sposób  n ad  duchow ieństw em . W  G recy i k o n ty n e n ta l-  
nćj B isk u p i zachęcali do w ojny swój lu d  w im ię  w iary, 
popi szli do bo ju  n a  czele żo łn ierzy  z k rzyżem  w ręku , 
dyakoni c iągn ięc i n a  to r tu ry  n a js trasz liw sze  uczyli wię- 

: źniów  po g ard zać  ka tam i. P rzyw iązan ie  n iew zruszone ludu  
i: do w iary  rów nało  sifsj w ielkości jeg o  m ęztw a  i odw agi 
I i w idziano pow tarza jące  się, w idow isko z p ierw szych  wieków 
: ch rześc iaństw a , gdzie tt> k a p la m  i w iern i b ieg li n ie u s tra sz e ­

n ie  n a  śm ie rć  n iech y b n ą , obejm ując  je d n y m  zap a łem  sp raw ę 
B oga  i ojczyzny. T en pogląd pobieżny  n a  w alkę, i ik ą  G recy  
stoczyli o sw ą niepodleg łość, w y sta rcza  na  dowód, że począ­
tk u  ro złączen ia  K ościo ła  a teńsk iego  od p a try a rc h a tu  ko n ­
s tan ty n o p o litań sk ieg o  n ie  ltą leży  szukać w n ienaw iśc i lu b  
uieufpóści now ego państw a , an i też w b ied ac h  lu b  pro- 
ten syac li n acze ln ik a  K ościo ła  g reckiego w E u ro p ie , lecz że 
u tw orzen ie  K ościo ła  au tonom icznego  obok p ań s tw a  w ysw o­
bodzonego, by ło  ja k o b y  n arodzen ie  b liźn ią t jedne j godziny. 
U rodzony  w chw ili, gdy  n a ró d  odzyskał n iepodleg łość, K o­
śció ł te n  dopiero po la ta c h  u zn an y  zosta ł przez praw o i cze­
kać  m u s ia ł jeszcze s iedm  la t  n a  u z n a im l ze s tro n y  p a try -  

I a rchy , ojca sw ego duchow ego, gdyż G recy  szanu jąc  tra d y c y ą  
sądzili, że w su m ien iu  sw em  obow iązani są pozyskać zezwo­
len ie  n a  swe rozłączenie  od G łow y do tychczasow ej swego 
Kościoła;-, a  g d y  p a try a rc h a  n a  rozdzia ł ad m in is tracy jn y .

, zastrzeg łszy  u trzy m an ie  unii dogm atycznej, p rzy s ta ł, u re g u ­
low ało praw o (1 8 5 2 ) o rgan izacy ą  K ościo ła , k tó ry  zo s ta ł od- 

| tą d  in s ty tu c y ą  urzędow ą, zachow ującą  jed n ak  w obec p a ń -  
j s tw a pew ne pozory  niezaw isłości. Bo chociaż b iskup i sa  
; m ianow ani i o p łacan i przez państw o , m u szą  być  w yb ieram  
; z pom iędzy  trzech  k an dydatów , p rzed s taw io n y ch  przez  Sy- 
i n o d św . C iało to , k tó re  je s t  za razem  najw yższą  ju ry zd y k cy ą  
| a d m in is tra c y jn ą  i try b u n a łe m  ap e lacy jn y m  d la  dueliow ień- 
j s tw a B w in n o  się .■‘•'składać z pięciu n a js ta rszy ch  b iskupów . 

S ynod  m a  także  nad zó r n a d  n aukąn re lig ii w szkołach. P rzy  
S y n o d z ie , zb ie ra jącym  się corocznie pod p rzew odnictw em  

i sw ego m et-ropolity , . u stanow iony  je s t  z ram ien ia  p ań s tw a  
p ro k u ra to r;1,świecki, k tó ry  pośredn iczy  pom iędzy  ducliow ień- 

i s tw em  a w ładzam i św ieckiem i; m in is te r  w yznań  m a  kon- 
tro lę  n ad  a d m in is tra c y ą  e k o n o m ic z n a  k lasztorów  i szkół 

1 teo log icznych . K a p ła n i i dyakoni byw ają  m ianow an i przez 
b iskupów , ta k  sam o ka tech ec i po p a ra lią ćh . G recya  posia­
d a ła  n iegdyś w ielką libżbęóklasztorów , lecz p ia n o  su p resy i, 
w ydane 1.H33 ogran iczy ło  ją  do 8 0  k lasztorów  n iężk ich  
a 3 iźeńskich. B iskup i o trzy m u ją  pensyą , m ogą jed n ak  b rać  
ak cy d en sa  i p o d a ru n k i z k lasztorów  D uchow ieństw o  żyje 
z ohar, kaznodzieje ty lko , u s tanow ien i po je d n y m  n a  p ro - 
w incyi, o trzy m u ją  p en sy ą . K le r h e k ń s k i n i a  u s trz e g ł się 
b łędów  w spó lnych  duchow ieństw u  ,su h izm aty ck iem u , k tó re  
b rzem ię  niew oli cz te rech  wieków i nędza  p o g rąży ły  w igno - 
ra n c y ą  i upadek  m o ra ln y , zachow ał jed n ak  w iariy i czystość’- 
obyczajów  jak  lu d , z k tó reg o  - aię re k ru tu je , a k tó ry  o d g ra ­
n iczony  od św ia ta  cyw ilizow anego^’.u strzeg ł się zepsuc ia  dzi­
siejszego; znaleźć m o żn a  n aw e t u  n ie g o ; gorliw ość i pew ne 
ślady  aposto lsk iej p racy . Ż yjąc życiem  ludu , z k tó ry m  razem  
w alczy! i z k tó ry m  b ra ta  się w pokoju, zażyw a także  pew nego 
szacunku .

M nisi g reccy  są  także  w ięcej w y k sz ta łcen i od s ło w ia ń ­
skich  i ru m u ń sk ich , czem u ta k  bardzo dziwić się n ie  m o ­
żna, gdy  się zw aży n a  to , że n a u k a  w n a rodz ie  ta k  in te li­
g e n tn y m  ja k  g reek ., obe jm u jąca  w szystk ie  w arstw y, je s t 
zaszczytem , a n a m ię tn o ść  litc rack ay iń o tą  w rodzinach . M imo 
szczup łych  zasobów , jak iom i ro zpo rządza , n ie  zan ie d b a ł rząd  
niczego, aby  pozyskać  duchow ieństw o ośw iecone, i w ty m  
celu  stw orzy ł rozliczne zak ład y  w ychow aw cze; do tychczas 
je d n a k  sk u tek  n ie  odpow iedział oczekiw aniom , bo b iedno  p o ­
łożenie duchow ieństw a nic m a  wielkiego pociągu  d la  m łodzież}7.

K ośció ł ka to lick i ob rządku  lac iń s. u ie  w ielu  liczy adćj£j
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ptów  w G re c ji k o n ty n e n ta ln e j, gdzie  ro s ta u ra c y a  k s iążą t | 
b izan tyńsk ich  i zab ó r m u zu łm ań sk i n as tęp o w a ły  k ró tko  po i 
za łożen iu  c e sa rs tw a  lać . po 4 te j w ypraw ie krzyżowej i gdzie j 
żyw ioł eu ropejsk i to n ą ł w n e t w żywiole w schodnim . N ie 
m iał on też czasu  rozw inąć się p rzez  l a t  25 , g d y  W e n e c ja  
p o siad a ła  odzyskaną  nap o w ró t M oreę, a  s tra c iła  ją  w sk u tek  | 
n iep rzy jaźn i ludności, k tó ra  z n ienaw iści d la  in to le ran cy i 
w eneckiej sp rz y ja ła  pow rotow i T urków . N a to m ia s t zaszczep ił I 
się ka to licyzm  n a  w yspach jońsk ich , k tó re  W en ecy a  u trz y m a ła  
aż do 19 w. (1 8 0 2  pokój w A m ien s) i n a  n iek tó ry ch  w yspach  
C ykladów , ja k  w S y ra , N axos, T inos, S an to ry n , k tó re  po ­
zy sk a ła  W en ecy a  p rzy  podziale łupów  po czw artej w ojnie 
krzyżow ej. P rzez  la t  2 5 0  u trz y m a ła  się W en ecy a  n a  ty c h  j 
w yspach , dokąd h a n d e l sp row adzał żyw ioł w łoski, k tó ry , | 
zm ięszaw szy  się z ra s ą  k rajow ą, u ła tw ił zm ianę  relig ii. M a- j 
h o m e t I I  zdoby ł te  w yspy  i zaw arł z k a to lik am i te  sam e 1 
k a p itu la c je ,  co z p a try a rc h a tc m . W en ecy a  u zy sk a ła  w tr a k ­
ta ta c h , zaw artych  w ró żn y ch  epokach, p raw o  p ro w ad zen ia  . 
h a n d lu  i b ro n ien ia  sp raw  kato lick ich , ta k  że lu d n o ść  ty c h  j 
ju is ty ch  sk a l, o d c ię ta  od św ia ta  m u zu łm ań sk ieg o  i b izan - i 
tyń sk iego , m o g ła  zachow ać sw ą w iarę  pod opieką bałw anów  i 
i bu rz  m orsk ich . B iskupi, m ianow an i bezpośredn io  przez j 
P ap ieża , n a leż ą  po w iększej części do zakonów . Z resz tą  
ta m , g d z ie , oba  ob rządk i ży ją  obok sieb ie , p an u je  zgoda b ra -  
tc rsk a . j

Z bliżen ie  się K ośc io ła  g reck iego  do K ościo ła  rzym sk iego  i 
je s t  tru d n e m  dzie łem  i m e ta k  p rędko  się u rzeczyw istn i, j 
S ch izm a zap u śc iła  g łębok ie  korzen ie  w se rcach  lu d u , k tó ry  
w sw oim  ob rząd k u  i w ierze widzi znak  sw ego zbaw ienia , i 
G rek  sch izm a ty k  je s t  ta k  siln ie  p rzyw iązany  do swej w iary  j 
jak  jego  przodkow ie p ogan ie  trz y m a li się. bogów  n a  ich  j 
ziem i u ro d zo n y ch  i aposto ł, k tó ry b y  usiłow ał ich  naw rócić , i 
tak  m a ło  b y łb y  s łu ch an y , ja k  P aw e ł św. m ów iący  p rzed  
a reo p ag iem  lu b  p iszący  do K o ry n ty an . G rccy a  je s t p rze- j  
k o n an a , że n ie  p osiada  sw ych g ra n ic  n a tu ra ln y c h  i że jeś li 
p rzeznaczen ie  n ie  pow oła je j do odnow ienia  kiedyś cesa r- \ 
s tw a  b izan tyńsk iego , to  p rzy n a jm n ie j rozszerzy  znaczn ie  swe j  
te ry to ry u m  w M acedonii, n a  w yspach  i n a  c a le m  w ybrzeżu  j 
Azyi, gdzie to  się rozp roszy ły  je j syny . O dkąd G recy a  j 
przez pó l w ieku żyje w n iezaw isłości, p o m noży ła  sw ą ludność  
n a  zew nątrz , pom iędzy  b raćm i sw ym i za g ran icą , w y g ląd a ­
jący m i z u p ra g n ie n ie m  sposobnej chw ili do z rzu cen ia  ja rz m a  
o tto m ań sk ieg o , — z ta k  p o m y ś ln y m  sku tk iem , że na  ziem i i 
obcej więcej p raw ie  liczy p o d d an y ch , an iże li n a  w łasnem  
te ry to ry u m , —  lu d n o ść  b o g a tą  i ośw ieconą, k tó re j p a try o ty zm  
przychodzi w pom oc p o trzebu jące j ojczyźnie, gdyż w chw ili > 
n iebezp ieczeństw a  lub  k lęsk  A ten y  n ie  odzyw ały  się n igdy  j 
d a rem n ie  do sz lache tnośc i sw ych  dzieci, zam ieszku jących  
p o rty  L ew an tu , m o rza  Ś ródziem nego  lub  A tla n ty k u  i ich to  j 
o fiarom  zaw dzięcza b roń , p roch , p an ce rn ik i, tak  sam o ja k  i 
szkoły, kościo ły  i szp ita le . Z tą d  też  G recy  sch izm aty ey  i 
p o g ard za ją  G rek am i k a to likam i jako  ren eg a tam i, i w ię- j  
cej za  z łe  im  b io rą , że porzucili ob rządek  w schodni, ja k  j 
g d y b y  byli k o ran  p rzy ję li. P ro ze lity zm  za tem  n ap o tk a łb y  j 
ta k  w p ań stw ie  jak  i K ościele n a  n iez ło m n y  opór. W  s t łu ­
m ien iu  tego  fan a ty z m u  relig ijnego , jaki w G recy i istn ieje, 
n ie  m a  państw o  żadnego  in te re su , bo K ośció ł, n ie  będ ąc  i 
w cale czynn ik iem  rozkładow ym , je s t  n a jlep szy m  ag en tem  
p ro p ag an d y  narodow ej w łon ie  ludności g reck ie j, p o dda- 
nej rządom  m u zu łm ań sk im . Z erw ać w ęzeł d o g m atyczny , I 
łączący  ją  z K ościo łem  w K o n stan ty n o p o lu  znaczy łoby  to  : 
d la  G recyi abdykow ać ze swej m isy i n a  W schodzie  i po- i 
p e łn ić  n a  sobie sam obójstw o n a  korzyść R osyi, w k tó re j 
ra m io n a  ra ja sy  greccy , pozbaw ieni w szelkiego innego  po- 
p a rc ia , zm u szen ib y  by li rzu c ić  się po raz d rug i, gd y b y  p ro -  \ 
te k to ra t  A ten  n ie  z a s tą p ił p ro te k to ra tu  M oskwy.

Połączenie się tedy greckiego Kościoła z Papieztwem 
napotyka na podwójną przeszkodę, tak niepokonaną na te- j

ren ie  po lity czn y m  jak  re lig ijn y m  i nie u rzeczyw is tn i się p rę ­
dzej, dopóki ca ły  szczep grecki, po łączony  w jedno państw o , 
n ie u zn a  za poży teczne  i zbaw ienne odnow ić dobrow olnie 
ak t u n ii florenckiej bez sk om prom itow an ia  swej przyszłości. 
B yłoby zuchw ałością  chcieć p rzepow iadać dzień  tak  u ro czy ­
sty  i w ielki, ty m  w ięcej, żo w log ice s y tu a c j i  obecnej nic 
go n ie  zapow iada.

(Dalszy ciąg nastąpi).

 > -----

Zgorszen i©  
ze stanowiska moralnego i pastoralnego.

Z baw iciel często  i ja sn o  m ów ił o g rzechu  zgo rsze­
nia. P rzy zn a ł w praw dzie, że zgo rszen ia  być m uszą, a le że 
ta  kon ieczność  n ie  je s t  a b so lu tn ą , lecz w zględną, d la  tego 
dodał z ubo lew an iem : „alo  b iad a  te m u , p rzez  kogo one p rzy ­
chodzą" (L uk. 17, 1). B ia d a ł n ie raz  i u ty sk iw ał g łośno  na  
to, g roz ił i p rzes trzeg a ł: „a  k toby  zgorszy ł je d n eg o  z tych  
m a ły ch  k tó rzy  w m ię w ierzą, lepiej m u  aby  zaw ieszono k a ­
m ień  m ły ń sk i u  szyje jego , i zatopiono go w głębokości 
m orsk ie j"  (M at. 18 , (5). M o ra lis ta  S p o re r n azyw a grzech 
zgo rszen ia  „ res  y a ld e  d e łica ta , in n u m e ris  casib u s in tr ic a ta  
e t in su p e r  im ju e n tis s im a e  p rax is“ (tr. 5 in  rju in t. p race , 
decal. n. 1); ho często  ta k  tru d n o  ocenić należycie  ca le  
jogo znaczen ie  i w pływ  n a  życie m oralno , ta k  tru d n o  w po- 
jed y ń czy ch  p rzy p ad k ach  zdać sobie z n iego sp raw ę, a  ta k  
często  zachodzi, zw łaszcza dziś, gdzie k ró lestw o  sza tań sk ie  
tak  o lb rzym ie  p rz y b ie ra  ro zm ia ry  w łaśn ie  przez zgorszen ie , 
szerzone p rzy  p racy  w po lu , przy  w arsz ta tach , we. fa b ry ­
kach , w tow arzystw ach , szynkow i: i ach. w ogóle w szędzie, 
gdzie się w iększa liczba  ludz i schodzi. U la tego  w arto  tem u  
grzechow i zgo rszen ia  k ilka u w ag  pośw ięcić d la  p rak tycznego  
zastosow ania.

1. Z gorszen ie  czynne.

1. Ś w .-T o m asz  (2. 2. qu . 4 3  a. 1) ta k ą  daje  defin icyą 
zgorszenia: „ e s t  d ic tum  vel fa c tu m  m in u s  rec tu n i, p rao b en s  
a lte ri occasionem  ru in ae  sp iritu a lis ."  G rzechy  w ięc zew nę­
trzn e  m a  tu  on g łów nie n a  oku, —  gdyż g rzechy  w ew nętrzne  
n ie  m ogą zab ijać  dusz  in n y ch , —  a m ogą to  być  g rzech y  ta k  
dopuszczenia, ja k  i opuszczenia , gdyż je d n e  i d rug ie  m ogą 
duszę b liźniego w trąc ić  w p rzep aść  m o ra ln ą . Św. T om asz 
określa  bliżej to  d ic tu m  vel fa c tu m  jak o  m in u s  rec tu n i, 
albo, ja k  in n i tlo m aczą , jako  d ęb iła  re c titu d in e  carcns, p o d ­
nosząc, że tu  chodzi n ie  ty lko  o słow a i czyny, któro  
są  zle i g rzeszne  ze sieb ie  i z j i a tu r y  swojej, a le o słow a 
i czyny, k tó re  m a ją  pozór z łego, albo m ieć go m o g ą  ze 
w zględu  n a  osobę, m iejsce lu b  czas.“ „E x em p lu iu  habes, 
p iszf L a y m a n n  (1. 2. tr . 3. c. 13. n, 1) in  clerico, q u id o m i 
suae  a lit m o h e re m  popu lo  su sp ec tam ; ą u a m r is  p o n am u s 
n ih il su b esse  p eccati, n e q u e  e tia m  p e ricu lu n i peccand i, t a -  
liien  a d  am o v en d u m  p u b licu m  scau d a lu m  e t m a lu m  de- 
tra c tio n is  o b lig a tu s  e s tc le r ic u s  sub  cu lpa  m o rta li m u lie ren i 
doponere." O dpow iada to  u p o m n ien iu  św. P aw ia  (I  Tess. 
5, 22): „od  w szelakiego podob ieństw a złego się pow ściągaj - 
cie.“ —  Je ż e li w ięc jak ie  słowo lub  czyn  podaje okazyą 
b liźn iem u  do sp e łn ien ia  g rzechu , n a te n c z a s  je s t g rzechem  
zgorszenia. Tu jeszcze n a d m ie n ia m y  z m o ra lis tam i, że ju ż  
i te n  g rzech  je s t  g rzechem  zgorszen ia , k tó ry  m c poc iągną ł 
w praw dzie b liźniego do upadku , a le k tó ry  go m ógł p raw dopo­
dobnie by ł pociągnąć^  T ak  m ów i św. T om asz: „ P o te s t t a -  
m e n  esse scan d a lu m  a c t im m  sine peccato  u lte riu s, ą u i 
scan d a liz a tu r, si ip su m  fac tu m  es t ta le , ą u o d  dc sili ra -  
tionehabet, quod sit inductiyuin ad peccandum , p u ta  c u m  
alirpus publice facit peccatum vel quod l ia b e t s im ilitu d i-
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nom  poccati; o t tu n c  ille, tfui ln iju sm od i a c tu m  fac it, p roprie 
d a t occasionom  ru in ae , nndo  y o ca tu r sc a n d a lu m  ac tiv u m .“

2. G rzecli zgorszen ia  (scan d a lu m  actiw um , albo d a tu m , 
a lbo  p e r  se) zachodzić m oże w dw óch p rzy p ad k ach : albo 
chce się w yw ofaćrb  e z p o ś r  e d n  i o słow em , uczynkiem  lub  
zan ie d b an iem  g rzech  b liźniego (scan d a lu m  actiw um  d irec tum ), 
albo  n ie  (sc a n d a lu m  actiw um  in d ire c tu m  seu  in d iB p te  ta n ­
tu m  yo litum ). P ierw szego dopuszcza  się ten . kto chce z ro z ­
m y s łem  przez rozkaz, raclę, nam ow ę, p rzy id ad  p rzyw ieść . 
b liźn iego  do g rzechu  i to  zgorszen ie  je s t  sza tau sk ie m  (sc a n ­
d a lu m  d iabo licum ), jeże li bezpośrednio  zm ierza  do tego , by  
pozbaw ić b liźniego ła sk i B oskiej i zab ić  j.ego ’ duszę —  je s t  
to  rozm yślne  zabójstw o duszy. O ty m  g rzechu  m ów ili s ta rs i 
m oraliśc i, że nadzw yczaj rzadko  zachodzi; dzisiaj zaś n i e ­
ste ty , k iedy  bezbożność,; w żera się aż do szpiku i kości spo- , 
łeczeństw a , n ie  m ożna  już  tego  pow iedzieć. D opuszcza go 
się także  i ten , kto n ie  chce  w praw dzie bezpośredn io  w y- ' 
w ołać fyzeszncgo  ak tu  b liźniego d la  tego, że je s t g rzechem  
fo rm aln y m , ale z innego  po irodu , n p . 'ż e  m u  to  radość  sp ra - j 
wia, lu b  korzyść przynosi; u t  qui so llic ita t a liam  p e rso n am  * 
ad  p ecca tu m  ca rn a le , eb rie ta tem , fu r tu m  cel liom icid ium  
socum  p e rp e tra n d u m . Z ty m  bow iem  czynem  łączy  się 
bezpośrednio up ad ek  duszy.

P o ś r e d n i o  dopuszcza się ten  g rzech u  czynnego  zgor­
szen ia , k to  słow em , czynem , albo zan iedban iom  z wiedzą 
daje  b liźn iem u  powód do g rzechu , pon iekąd  wzy w aj do n iego 
p rzy k ład em  sw oim , chociaż bezpośrednio  n ic  chce do niego 
pociągnąć . P o c iąg a  pośrednio , k iedy m im o, że przew iduje 
albo pow inien przew idzieć, iż to d rug iego  przyw iedzie do upadku , 
grzech sp e łn ia  a zd radza  przez to  pośrednio  chęć przyw iedzen ia 
b liźn iego  do upadku . W  różny  sposób sp e łn ia  się to zgorszenie 
pośredn ie : a) gdy kto  m ów i albo  czyni w obecności innych , 
co je s t  złem  w sobie, np . zachow uje s ię jtn iesk rom nie , n ie ­
przyzw oite w szczyna m ow y, . śp iew a n iecne  p iosenki, je  m ięso  i 
w dni zakazane . M oraliści zw racają  tu ta j  n a  to uw agęh że, 
ab y  zaszed ł g rzech  zgorszenia, nie po trzeb a  koniecznie, iżby 
rzeczyw iście n a s tą p ił up ad ek  b liźniego, lecz w ysta rcza  n a ­
stręczen ie  okazyi, k tó ra  z n a tu ry  praw dopodobn ie  upadek  , 
sprow adza, „N on e s t sem p e r scan d a lu m , m ów i św t . A lfons 
(II , 4 j8$ epiando peccas co ran i aliis, sed  q uando  a tto n tis  
c irc u n is ta m iis  ta m  perso n ae  agen tis , cpiain e o n u n , cofam  
q u ih u s d it  ac tu s , p o te s t p ro b a b ilite r  tim e ri, no p e r liune 
act.um  t r a h a n tu r  ad p ecca tu m , qu i a lias p eccau iri non  es- i 

'Seul. H in c  b lasp liem ia  p ro la ta -1 coran i y ir is re lig io s lś jś tp lis  
non  h a b e t ra tiu n em  sean d a li, sed h o rro ris  e t ab o m in a tio - 
n is. I te m  non  Sest sc a n d a lu m , peccare  co ram  wilibus et 
in fam ibus, qui ja m  a liunde  su n t pbęciitiiri: ut- si qu is for- 
li ic e tu r  co ram  aliis, qui jam  s u n t  p a ra li  -iclem filce.re, lieC 
ejns exem plo  m o y e a n tu r e t s in t e ju sdem  fu rf\in s .“ N ie 
chodzi tu  ty lk o  o osobę dzia łającego , lecz także  o obecnych 
i tu  zastosow ać trzeba  pow ażne słowo śwr. B a rn a rd a : „nu- 
gae s u n t  in  oru saecu la riiiiu , in  ore sace rd o tu m  b lasphe- 
lm ae ,"  gdyż w ierni d o m ag ają  się od k ap łan a  w iększej an iże li od 
św ieckiego cnoty  d la  w yjątkow ego jego, szczy tnego  pow ołan ia  
i stanow iska . —  b) .Gdy k to  m ów i albo czyni, co n ie  je s t ziem  
z n a tu ry , a le m a  pozór złego i d la  tego  pow in ienby  p rze- 
w id z ie f^ ż e  to  in n y c h  zgorszy. P rzed  tern  zgorszeniem  upo- * 
m ina  A posto ł K o rj n tczyków , k iedy  m ów i, że b rać  udział 
w■ b a lw ochw aln iey  w u cz ta ch  pogańsk ich  n iegodna  je s t  chrze- * 
śc ian in a , k tó ry  się k a rm i u s to łu  P ań sk ieg o  i od radza  s ta ­
nowczo od tego  ze wTzg lędu  n a  c lirześc ian  z żydów, k tó rzy  
tem i u c z ta n r  się brzydzą. I  kończy to  up o m n ien ie  pow a- 
żnem jp fo w em : (tą p rze to  jeśli po k arm  obraża  b ra ta  m ego: 
n ie b ęd ę  jad l m ię sa  n a  wieki, ab y m  b ra ta  m ego n ie  zgor­
szy 1“ (I N or. 8, 9 n as t.)  —  c) G dy k to  m ów i albo  czyni, 
co sam o w sobie je s t  dobrom  lu b  spraw iedliw ym , ale w-śród f 
tak ich  okoliczności osób, m iejsca i czasu, że praw dopodobnie  
przez  to  innych  przyw iedzie do upadku . S po rer ob jaśn ia

to  n a  przykładzie"-, (n. 10): „D isse rit qu is in  concione vel 
c o in e rsa tio n e .c o n tra  b ae reses , co n tra  p e c c a t i  c a rn a l ia , con ­
t r a  su b tile s  dolos ln jiis t itia ru in  zelo ąnifliyn bono  ab  tju s -  
m odi sce leribus ab s te rren d i, a t  p ra e r id e n s  vel a d re r te n s , 
pusillo s m d e  su m tu ro s  occasionem  yel p e ricu lu m  lap su s: 
sca n d a h z a t e t  ab s tin e re  d eb e t.“ Z tego  w yw ięzują  się d la  
k a p ła n a  w-ażne konsekwrencye: „p rim o  u t  q u a  con fessariu s  
s i t ra ld e  c a u tu s  in  in te rro g a to riis , m ax im c circa  sex tu m  
p raecep tu m ; secundo  u t  sedulo  ey ite t co llo ąu ia  e t conso rtia  
erai .de re  san c tiss im a , ta m e n  n im is  fam ilia ria  vel see re ta  
cum  fem inis, e ts i a lioqu in  p iis  e t  lionestis , qS im ie q uae  
com niun i ju d ic io  m erito  su sp ec ta  e t s c a n d a lo sa l ia b e n tn r .“ —  
rZ) P rzełożony  pozw ala n a  to , że podw ładn i p row adzą roz­
m ow y, dopuszczają  s ię ,c zy n ó w , k tó re  s ta ją  się p rzyczyną  
grzechów , bądź że m ilczy, bądź też że u m y śln ie  odw raca 
uw agę, albo co n a jgo rsza , że p rzyk lasku je  tem u- O tern  
obszern iej jeszcze n a  m n e n i m ie jscu  m ów ić/'będziem y.

3. --M oraliści ośw iadczają zgodnie, żc g rzech  zgor­
szen ia  je s t  g r z e c h e m  ś m i e r t e l n y m  e x g e n e r  e 
s u  o, pow olu jącysię  n a  p rzy toczone pow yżej m ie jsca  P is m a ś . 
i tlom acząc  ty m  w ew n ę trzn y m  pow odem , że zgorszen ie  sp rze ­
ciwia się w rB ost p rzy rodzonem u  n eg a ty w n em u  p rzy k azan iu  
m iłości, zak azu jącem u  szkodzić b liźn iem u, a p rzedew szy- 

.s tk iem  w trącać: w p rzep aść  g rzechu , co najw iększą  jeS t szkodą. 
D odają  jednakże , że jeże li zgorszyciel po c iąg n ą ł kogo do 
g rzech u  pow szedniego, n a ten c zas  sam  dopuścił się g rzechu  
powsżednie-gój q u a n tu m  es t ox ra tio n e  sean d a li da ti, jeże li 
zaś p o p ch n ą ł do g rzech u  śm ierte ln eg o , sam  grzecli śm ie r­
te ln y  śc iąg n ą ł n a  siebie.

4 . Jed n o zg o d n ie  u zn a ją  m o ra liśc i zgorszen ie  w prost 
d ane  za g rzech  o s o b n y .  Ś w ięty  T om asz  m ów i: „S i-
c u t fu r tu m  e s t speciale  p e c c a tu m  a u t liom ic id ium  p ro p te r  
specia le  n o c u m c n tu m  p im im i,  cjuod in te n d itu r , i ta  e tiam  
sc a n d a lu m  e s t specia le  p ecca tu m  p ro p te r  hoc, quod  in te n ­
d itu r  speciale  p rox im i n o cu m en tiu n , e t  o p p o n itu r d irec te  
co rrection i f ra te in a e , in  q u a  in te n d itu r  specia lis  n o cu m en ti 
rem o tio .“ D la  tego  też ten , kto d a l zgorszenie, w inien 
w yznać to  w yraźnie  n a  spow iedzi, a p rzy tem  podać  także 
rodzaj g rzech u  i szczególn iejsze okoliczności. T ak  jeże li np. 
k toś p row adził n iecne  rozmowTy  w ty m  celu , aby uw ieść 
bliźniego1̂  m usi podać w' korifesyonale rodzaj g rzechu , do 
jak iego  clić ial uw ieść (fo rn ieatio , a d u lte riu in , sac rileg iu n i e tc  }; 
gdyż w ty n i p iz jp a d k u  u ch y b ia  n ie  ty lko  m iłości bliźniego, 
a lp  i cnocie czystości, k tó re j n ie  ty lko  sam em u  trz e b a  d o ­
chow ać, a le i in n y m  w ydzierać m e wrolno.

C te clo zgorszen ia  nie w p ro st zam ierzonego , rozchodzą 
się zdan ia  m ora lis tów  N ay a rru s , S o tus, S uarez , L a y m a n n , 
LngO p ię tn u ją  jo  zn am ien iem  Sfezególnego grzechu  przeciw 
m iłości, gdyż je s t  w łaśc iw ą p rzy czy n ą  g rzechu  bliźniego, 
zam ierzonego  w praw dzie n ic  wTp ro s t, ale je d n a k  pośredm o, 
kiedy zgorszyciel zw ied zą  to czyni, co przew idzieć byl po­
w inien , że w n astęp stw ie  g rzech  sprow adzi. Św. T om asz zaś, 
S an ch ez , D u ra n d u s  u trzy m u ją , że ten , k to  daje  zgorszenie, 
n ie  p o p e łn ia  osobnego g rzechu , lecz ze sta je  się w innym  
tego  sam ego  g rzechu , do k tó rego  uw iódł bliźniego. W edle 
n ich  w ięc ten , kto przez pijaństw-o lu b  k radzież  pociąga  
b liźniego do tego  sam ego  g rzechu , g rzeszy  podwTójnie: po ­
p e łn ia  g rzech  o sob isty  i cudzy. —  W  p rak ty ce  zaś n ie m a  
się tu  o co sprzeczać, jak  m ów i S p o re r (n. 17): bo kto 
d rug iego  pobudza  do g rzechu , ten  śc iąga  n a  sieb ie  oprócz 
g rzech u  osobistego in n y  g rzech  jeszcze z pow odu g rzech u  
id iźniego i m u s i w yraźn ie  w yznać n a  spow iedzi, jeże li to  
je s t  g rzech  ciężki; o nazw ę tu  n ie  chodzi. N ad  tą  kw e- 
s ty ą  za s tan aw ia  się bliżćj S p o re r i m ów i: a) p rzy  w yzna­
n iu  g rzechu  zgorszen ia  trz eb a  prócz osobistego  ciężkiego 
g rzech u  w yznąm grzech  bliźniego, który się spow odow ało, i b li­
żej oznaczyć uw iedzione osoby (przy p ecca tu m  c a rn a le  —  
u tr a m  lib era , D eo sacra , co n san g u in ea  itd .) N ie raz  trz e b a
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po d ać  także  b liższe okoliczności w łasnej osoby: czy ojciec j 
d a ł zgorszen ie  dzieciom , p a n  podw ładnym , nauczycie liuczn iom , j 
spow iednik  p en iten to m ; gdyż ci g rzeszą  n ic  m n ie j, ciężko 
jak inn i i p rzo s tep u ją  nie ty lko  p rzykazan ie  m iłości, lecz 
i spraw iedliw ości, o ile z p raw a  n a tu ry  m a ją  obow iązek 
czuw an ia  n ad  podw ładnym i, aby  n ie  grzeszyli, b) Z g o r­
szy ciel pow inien po d ać  liczbę uw iedzionych  —  w p rzy ­
b liżen iu  p rzyna jm n ie j, jeże li dok ładnej podać n ie  m oże -  
gdyż u p ad ek  d m h o w y  w ielu podnosi z ł |ś j j l  s u b s ta n c ja ln ą  
ak tu . r) K to  zgrzesz,y 1 z in n y m , m u s i koniecznie w yznać, 
czy go uw iódł do g rzechu  rozkazem , rad ą , p rzy k ład em , n a  
m ow ą ind.; czy uw iedziony zgodził się  n a  g rzech  dobrow ol­
n ie , czy też ty lk o  p rzym uszony . D ia n a  (t. I  tr . 7 ) nazyw a 
to  zd an ie  co m m u n is  i p isze o n iem : „ łg i tu r  in  confessionc 
no n  so lum  te n e r is  explicaro  speciem  pecca ti m o rta lis , ad 
ojuod tu  o exem plo  ln d u x is ti, sed  e tiam  ex p rim en d u s  e s t nu- 
m e ru s  p e rso n a ru m , (juas ad ta le  pecca tu m  trax is ti: unde  
p a te t  i gil ora n tlą  m u lto ru m  con fessario rum , qu i cu m  poen i- 
te n te s  iise to tie s  a c c u sa n t ded isse  scan d a lu m , n o n  fac iu n t illos 
accusaro  neq u e  de specie  p eccati, n eq u e  de n u m ero  p e rso n a ­
ru m : caeci q u idem  s u n t  e t duces caeco rum .“ T em u  sp rze ­
ciw ia się znów  L ugo  i m ów i (D e poen it. d. 16 n. 164): i 
„N o n  jio te s t e s s e fc e r ta  ob liga tio  exp licand i n u m e ru m  p e r ­
so n a ru m  in  p eccato  sc a n d a li“ i „Y idetur p robab ile  quod  in  
c irc u m s ta n tia  scan d a li, quod p ra e te r  in te n tio n e m  d a tu r , non  
s it necesse  cxp lica re  specigm  p ecca ti ad quod sc an d a liz a tu s  
in d u c itu r , a tq u c  adeo no n  o p o rte a t exp licare  s ta tu m  e t con- 
d itionem  sin g u ło ru m , q a i a d e ra n t e t  m overi p o tu e ru n t ad 
e flec tu in  co n tra  c ą s lita te m  ex illa  im p u d ica  n a rra tio n e ."  
Z dan ie  to  sw oje op ie ra  L ugo  n a  tem , że zgorszen ie  je s t  
ty lko  g rzech em  przeciw' m iłości. D ia n a  zbija to, u d e rza jąc  
w ko n k lu zy ą  i m ów i, że chociaż zgo rszen ia  w ykraczają  p rze ­
ciw m iłości, to zachodzi jed n ak że  m iędzy n iem i różn ica  sp e ­
cyficzna, w yn ikająca  z różn icy  szkód w yrządzonych . Z g o r­
szen ie  bow iem , k tó re  uw iodło do k radzieży  A nton iego  i W oj 
cieclm , rożn i się specy licznie od zgorszen ia , ktjóre uw iodło 
do zabó jstw a, d la  tego  że kradzież i zabójstw o ró żn ią  się 
m iędzy  sobą  specyficznie, ja k  znów is tn ie je  różn ica  specy­
ficzna  m iędzy  k radzieżą  a  p o tw a rz ą / chociaż w szystk ie trzy  
są  g rzecham i przeciw  spraw iedliw ości. Je d n e j bow iem  cno­
cie spraw ied liw ości sp rz® iw ia  s i ę ! w iele czynności specyfi­
cznie różnych  m iędzy  sobą; d la  tego  też n ie  w ystarcza, 
jeże li sięrjk io ś  spow iada, że w ykroczył przeciw  sp raw ied li­
wości, bo pow inien  w yznać, czy  tu  chodziło  o życie, czy j 
o dobre im ię, czy w łasność b liźniego. Z tego  pokazuje się 
ja sn o , że trz e b a  w yznać  rodzaj g rzechu , do k tó rego  uw iodło 
się  b liźniego z ły m  p rzy k ład em . Z a  te m  zd an iem  idzie też  j 
św. A lfons, a  za m m  H cavini; G u ry  zaś idzie za  zdan iem  
L u g a  (I, 2 86 , 3°).

(I)alszy ciąg nastąpi).

Kwestye t e o lo g i c z n e .
Proboszcz scliorz.ały, w latach podeszły, do pracy para­

fialnej zupełnie niezdatny, czy może być usunięty z probostwa 
i znnglony do wzięcia lichej emerytury?

O d p. Prawo kanoniczne poświęca tej kwestyi cały ty tu ł; j 
je s t to VI ty tu ł trzeciej księgi Dekrclałów. W y rż n ie  tam po- j 
stanowiono, że nie można zmuszać do rezygnacji lieneiicyata ża- \ 
dnego, czy je s t nmowibilis czy inamowibilis, z powodu choroby 
lub  starości. Za powód przytoczono: A fjlic io  a jfh ctio  non 'est 
ad d en d a , ńno p o tiu s  ip s iu s  m iscriae  m tserendum . Prawo 
jes t ogólno, dla tego odnosi się tak do bogatego ja k  i ubogiego 
benefieyata, h |  chociażby m iał wystarczająco środki do wygodnego 
życia, to już pozbawienie go stanowiska, oderwanie go od pa- 
rafii wydalenie z domu, w którym przeżył może długi czas, by­
łyby lolesnem i a niezasłużonemi karlimi dla starca lub chorego,

a na to Kościół, jako m iłosierna matka zezwolić nie może. Je s t 
też w tom zachęta dla kapłanów do’poświęcania swego zdrowia przy 
sprawowaniu gorliwom urzędu pastorskiego, gdyż mogą być prze­
konani, że w razie choroby lub w starości będą nneli zawsze 
utrzym anie zapewniono. Pasterzowi d u s z e n ie  mogącemu speł­
niać swych obowiązków, nakazuje prawo nadawać pomocnika 
w charakterze wikaryusza lub adm inistratora. Biskup oznacza 
odpowiednią do pracy i dochodów proboszcza płacę. Jeśli do­
chody probostwa są tak szczupło, że zaledwie wystarczą na 
utrzymanie samego proboszcza, Biskupa troskliwości pozostawione 
jes t wynalezienie środkuw na utrzymanie wikarynsza.

Z pomiędzy rozlicznych w tym jirzcdmiocie wydanych de­
kretów św. Kongr. Soboru przytaczamy w krótkości jeden, za­
wierający wszystkie powyżej wspomniane momenta W sprawie 
N u r  s i n a  z 26 listopada 1886  chodziło o proboszcza, którego 
choroba nie tylko niezdolnym czyniła do wypełniania obowiązków 
św. urzędu, lecz nawet irregularem  do wykonywania funkcyi ka- 
jiłańskich. Biskup uznawał, że trzeba koniecznie ustanowić i i -  
nego kapł.uia dla wygody parafian, lecz na to nic było docho­
dowy bo probostwo było małe, parafianie biedni i mensa cpisco- 
palis szczupłe przynosiła dochody. U dał się tedy do Stolicy ś. 
z prośbą: „U t ab anim arnm  curao oxercitio praedicto sacerdote 
jiemtus rcmoto, in praefata willa aliąuis tem porancus ricarius 
substitueretur, qui et sjiiritnali incolarum bono racarct ot media 
ad sustontationem necessaria praesto illi invcnirontur.“ Sprawa 
przedłożona została Kongr. św. Soboru. Yotum sekretarza oświad­
cza, że dcstytucya z powodu nieuleczalnej choroby księdza, Który 
z n sz tą  je s t bez nagany, byłaby nie tylko nieludzką, ale nawet 
nieprawną: ne d icam  in h u m an u m  (u t ep iseopus asserit) sed  
om tiino Ulegnie est clericu tn , qu i a liu n dc  honestissim ae v i-  
tae sit, in cu ra b ili m orbo g ra va tu m , c ipcrpe tu o  im pedim ento  
delen ium , a  beneficio rcm overe. Prawo domaga się. aby nm 
dano koadjutora, lecz któż go m a utrzymać? „A t cujus oxpensis 
capollanns is sustontari debeat in  casu haud ita  facile est de- 
liniro: SS. Canonum sanctio, S. Congrcgationis et canonfitarum 
doctrina est, u t jyfimo parochns ipso, qui coadjuwatur, alendi 
capellani onus fernt... si parochiao redditus 11011 sulfieiaiit, ep i­
scopus suae monsae proicntibus cidem congruam portionem as- 
signet, et in subsidiuni parocbianorum.“

Takie same zasady wypowiedziane zostały w przypadku, gdy 
chodziło o jiroboszcza amowibilis ( Ih esa u ru s  reso lu tion um  
tom, 82 p. 88). „Gertissimum ąuidcm est, mówi votum  sekre­
tarza, ecclesiasticam aeqiiitatem non pati quod m iiu s tr , gu ilon - 
gum ac laudabilo praebucro servitium  indigentiae deserantur, 
tunc cunńob  infirm itatem  aliaswe cansas projirinm officium di- 
mittere coguntur.11 Powoływano się co do takich bonciicyatów 
amovibilcs na kanony święto tit. dc cleric. aegrot.'. „p riia re  
clericos infirmos suis redditibus, yidoatur tnrbare statum  ecyle- 
siasticum, nedum praosentom, sed et futurum ; si enim clerici 
aegrotantes tam  inlm m aiiitcr tractarontur, caoteri deterroantur 
a cDricatu."

Matutinum, gdy się w prywatnom odmawianiu odłączy 
od Lnudes, jak  należy kończyć, a następnie, jak  rozpoczynać 
Laudcs?

O d p. Zdania autorów były pod tym względem podzie­
lono. Że M atutmum można odmawiać osobno i Laudcs osobno, 
na to wszyscy c się zgadzają. Przy publicznem odmawiania olli- 
cium raz tylko taki przypadek zachodzi, to jest w nocy Bożego 
Narodź., gdy Msza św. jirzegradza te dwie części officium. Bu- 
bryka Brewiarza przepisuje odmówienie po Te Doum oracyi, a bez­
pośrednio po Mszy intonuje się D eu s in  a d ju to riu m  na rozpo­
częcie Laudes. Gzy ten przepis Itubryki na Boże Nar. należy 
uwalać za regułę w każdym razie,, gdy się M atutinum i Laudcs 
rozłącza? 1) Co do konkluzyi M atutinum w takim przypadku 
autorowic domagają się dość powszechnie odmóy.ienia F u ter no- 
s ta  jak Uubryka przepisuje na zakończenie officium. —  2) Czy 
trzeba odmówić orncyą dnia jak  w nocy Bożego M r.?  W ielu
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autorów przeczy, żadna Iłubryka nie przepisuje, litu rg isf i jednak 
najznaezniejs domagają się tego, opierając się na Iłubrycetz nocy 
Bożego Narodź. —  tó) Jak  należ} rozpoczynać Luudes? Jedi.i 
przepisują odmówienie P a te r  i A ve  na początku, inni tę. p rak ­
tykę uważają za pochwały godną, u reszcie inni każą P a te r  i A vc  
opuszczać, jak  się to dzieje w JBożc Narodzenie.

K ongregacja św. Obrzędów m iała sposobność niedawno w tć, 
sprawie się'.'oświadczyć i przepisała zakończać M atutinum i roz­
poczynać Lnudes przy ich rozłączeniu w taki sam sposób, jak  się 
to dzieje w nocy Boż.ego Narodzenia.

P ub . IV. Si contingat m rccitationc p rira ta  separari Ma­
tutinum  a Lnudibns, ąuaeritu r ąuomodo concludendum sit Ma­
tu tinum , praesertim  in feriis majoribus, in quibus proces tlexis 
genitnis addcndac sunt ad horas omnes et ąuomodo inclioandae 
sin t Landcs?

Ii o s p .  'M atittinm n in  cnsii concludendum  cum orati&ne 
de Officio dic.i; L a u d c s  in ch oan das a t  in  P sa lte r io  dis 
18 nmii 1883 .

Władza, jaką Biskupi otrzym ują do udzielania św ię­
ceń extra tempora, —• do których dni się odnosi, czy bez ró ­
żnicy do wszystkich dni powszednich?

Od p .  Kościół oznac-zył dni, w których wolno udzielać 
święceń kapłańskich. Są to soboty (Juatuor Temporum, sobota 
poprzedzająca n.edziolę, Passionis i W. sobotaji potępił wszelki 
zwyczaj przociwny (Dckr. Aleksandra IIT). Stolica św. daje je ­
dnakowoż dla różnych powodów dyspensy Biskupom zwłaszcza 
w odległych krajach. Biskupi amerykańscy w otrzymanych od 
Papieża facultates m ają pod nr. 1 „Conferendi ordinos cxtra tem ­
pora, et non serratis in terstitiis, usque ad presbyteratum inc.lu- 
sive, si saccrdotum necessitas ibi fuerit.“ Kenrick (Theol. mqr. 
tract. XX ni 34) uczy, żc na podstawie tej władzy mogą B i­
skupi amerykauscy ndziclać święcenia każdego dnia, kiedy im 
się podoba. Tymczasem inni autorowie, opierając się na docy- 
zyach Kongr. Kzyms., tłomac-zyli, żc władzy -tó j' tylko w nie­
dziele i święta de praecepto, a przynajmniej w święta, które 
dawniej były dc praecepto, używać można. Biskup z Montreal 
przedlbżył tę kwostyą Kongrcgacyi do rozstrzygnięcia-

Dubium II. U trum facultas conferendi sacros Ordines eirf-ra 
tem pora  yi articuli 1. Form. 1, Episcopis m issionariis genora- 
tim concessa, lim itetur, nisi speciąlissimum ntfeit indultum , ad 
solos dics quibus de juro communi eonferre licet Ordines Mi- 
nores, s-ilicet dies festiros de praecepto, etiam in faworem fide- 
lii.m  abrogatos? An vero estendatur ad singulos anni dies, aut 
saltom ad omnes dics in quibus rec ita tu r Officium ritu s  dpi.?

P P  odpowiedziała 18 maja 1883: affirn ia iw c a d  
p r iu ia m  p a r te m , n cya tw e  a d  secm idam  — a zatem tylko 
w niedziele i dni świąteczne wolno Biskupom, mającym odnośny 
indult, święcenia udzielać.

2. An seeunda die, qnando m l  j p o  Pac-c, seu a llav o - 
tira^-rite assignata celebratnr, eollocta SS. Sacr. sub unica ętm- 
clusionc orationi missae adjuncta, commemorationos omitteiulae 
sint, an non, uti supra ąiuiositum esFżM-

3. F trum , si primam vol tertiam  diem impeditam csse conti- 
geri.t, fcj-commcmoratio SS Sacr. post orationem Missae snb nnica 
conclusione semper cantanda sit, non exccptis feria 1 inC oonaD ni, 
Sabbato Sancto, ac Pesto Sacr. Gordis Jesu?  b) adjungi debeant 
sub dibtincta conclusione, serwato ritu  missao intrinseeo, singu- 
lae commemorationos tum speeiales, tum comnninest  quae in oa- 
dcm missa, si cantaretur extra solemnis Expositionis tempus, cssent 
faciondac?

4. ITtrum, si pari modo sccunda dies fuerit impedim, ad- 
jiciondac sin t tum Orntio missae p r o  P ace, seu altorius legi- 
timc assignatae, tum eollocta SS; Sjjjiy.? E t ([uatenus affirma- 
tiv:s, quisnam loeus utriquo orationi sit assignandus?

5. An feria IV cinerum in ima ex diebus snpradictae Ex- 
positionis occurrente, tonus forialis iii cantu oratiouum, praofa- 
tionis et P a te r  noster s it adliibendus? U trunkom  ittenda sit 
O ratio su p ra  p o p u la m ?

Ił o s p .  Ad VII. Quoad 1 , $ ,  3 et 4 quaestionom: Ser- 
Yontnr liubricac et Clementina Ordmatio: Scilicet, in missa vo- 
tiva SS. Sacram. pro solemni ejusdcm Fxpositioneśic.Kcpositiono, 
omittenda est ąuaclibct commcmoratio et collecta. Infra octa.am  
SS. GorporiśiCbr., Missa erit dc eadem O cte.a, cum Sequcnt'a et 
unica orationo, absquc commemorationibus e t collcctis. .‘In dom.niois 
ve;o priyilegiatis 1 et II cl., in festis pariter I  et I I  cl., for. R  
Cinerum, feriis 2da, Btia ot 4 ta  nmjoris llebdomadae - (a mano 
cnim Feriae V ad mane Sabbati Sancti a praedietn I xpositiono 
omnino cessandum), omnibus diebus Ootavue Pascliac, Pontocostes 
et E])ii)lianiao, Y igiliis N n tirita tis Dni et Pcatecostes, noc non Octava 
propria priyilogiata, canemla est Missa diei currentiS cum Orationc 
SS. .Sąćram. sub unica conclusione, omissis collectis et commem. 
Quod si festum aliąuod I  yel I I  cl. occurrat in dominica, tune 
sccundo Ibco, sub distincta conclusione, lit commem. dominicae, 
et dicitur ejus evangclium in lilie. Missae tandem p ro  P ace  
ad jung itu r Oratio SS. Sacram. sub unica ójcudusione: in diebus 
tamen excoptis, ut supra, Missa canemla erit diei currcutis cum 
Oratione p r o  P ace  snb unica? conclusione: | .

Quoad 5 quaostionem, ad 1 partom al.ttrmąŁiy^ ad 2 par­
tom negatirc .

Atquo i ta  rescripsit, dśclarurit, ;u£ sonom  mandayit. Die 
18 maii 1883.

D. p ird . B a r t o l i n i u s  S. Ii. C. Pracf.
L. + S. Laur. S a l r a t i  8. li. C. Secr.

S e k r e t a  ś w . k o n g r e g a c y i .
D e k r e t  św . K o n g r c g a c y i  O b rz ę d ó .y  co do o d p r a ­

w i a n i a  M s z y  ś w. p o d c z a s  4 0 -g  o d z i n n o g o  w y s t  a- 
w i c n i a N a j ś w. S a k r a  m o n t  u.

MAKIANOPOLITANA. Dnb. M I. In Eoclosiis, ubi cliori 
obligatio non cxistit, ac solemnis TApositio ąuadraginta llorarum  
perag itu r ex mandato Ordinnrii, juxt:i ordinationem Clementi- 
nam , quaeritur:

1. tJtrum  prim a ot tertin die, si non cantata fuerit altcra 
missa conformis officio currcnti, debeant in missa vnt jfŚLSk Sa- 
cram enti ąuaelibct commemorntiones om itti? An vero .celebrans 
sub distincta conclusione cantaro tenentur, tum  orationem missae 
dc die, quamyis sit de V igilia communi, dc qna nihil lit in 
duplici I  cl., au t de die infra octayam, festo silnplici, au t feria 
communi, quorum commem. locum non habet in dpi. I I  et., tum 
caeteras commem. specialcs, quae adderentur in missa currcnti, 
Y- g. de aominica per annurn, de die infra octnvnm, etc.?

Piśmiennictwo kościelne.
W  miejsce peryodycz.ncgo pisma homiletycznego N en es  

St. H ethm gsbla tt, któ^e la t 23 wydawane było w Wrocławiu, 
rozpoczęło w październiku r. z. wycliodzu' nowe pmrno pod tyt.: 
Der kathołische K anzelreaner pod rcdakcyą ks. proh. Ju l. 
llirschberger. —  Cena całego rocznika G J t. Dotychczas wy­
szły S poszyty; na każdą niedzielę i święto, począwszy od nie­
dzieli I  Adwentu, jes t tam jedno kazanie zupełnie opracowane, 
a drngic w mniej lub więcćj obszernym zarysie. Każdy nadto 
poszyt zawiera jedno lub więcćj kazań okolicznościowych, jako 
też tcologiczno-naukową rozprawę, W pierwszym roczniku dru­
kuje się praca dotychczas niewydana jeszcze profesora pasto­
ralnej przy uniwersytecie wTocławskim ks. dr. P robsta: d ie  G c- 
schichte der IcathuUsclien K atcchese.

Wiolkiomi póhhwałami obsypała krytyka dwa now e,dzieła 
niemieckich teologów, o których pojawieniu się już pokrótce do­
nosiliśmy, t. j. Thalhofcrii, proboszcza katedr, w Eichstiitt, Hand- 
buch der Liturgik, i O. Lchmkuhla S. J . T heologia mo- 
ralis, Yol. I  conFncms theologiam morałem generałem ot ex
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speciali th. m. tractatus dc y irtutibus et officiis ritae  cliristia- 
nae (Irfoib. Brisg. H erder 783  p. 9 J t )  Co do pierwszego, to 
wyszła dopiero 1 c-s^sć I  tomu i zawiera wstęp i pierwszą część 
„ogólnej litu rg ik i/1 We wstępie mówi autor po krótkich uwagach, 
o pojęciu, naukowem stanowisku, w a r to S  i podziale liturgiki, 
szczogólniej obszernie o źródłach, literaturze i bistoryi literatury 
liturgik i. Następnie jeszcze z ogólnej części podany jes t roz­
dział przeważnie dogmatyczny o istocie katol. litu rg ik i i o „teo- 
ry ‘ katolickiego kultu .“ AV drugiej części I  tomu ma być do­
kończona ó g ;ó 1 n a liturgika, a w drugim  domie przedstawiona 
będzie s p o c y a l n a  liturg ika. Thalhofer znany je s t od dawna 
zo swych znakomitych egzcgetyeznych i dogmatyczno-liturgicznych 
dzieł o psalmach, ofierze, a obeznany jes t z materyałom li tu r ­
gicznym, zawartym w Piśm ie św. i tradycyi, teoryi i praktyce, 
tak doskonało jak  zapewne nikt inny. D la tego też dzieło obe­
cne, w którem się streszcza praca całego niemal życia, stoi 
zupełnie na wysokości nauki. —  Teologia moralna Lelun- 
kuhla, według zdania Scheobona, zażywającego wiolkićj powagi 
na polu teologicznem, przewyższa dzieło Gurcgo nie tylko obję­
tością prawie podwójną, ale nadto znacznie obfitszym niaterya- 
łem. naukową wartością i praktyczuą użytecznością, tak żo n ie­
wątpliwie z rąk praktycznych duchownych książkę' Gui ego wnet 
wyirąci. AV pierwszym tomie antęr o g ó l n ą  moralną przed­
stawia w trzech traktatach: o czynach ludzkich wedle moralnego 
ich znaczenia, o wewnętrznej i zewnętrznej regule tych czynów 
tj. o sum ieniu i prawic, a wreszcie o wykroczeniach przociw 
tym regułom, grzechach, i o zasługach. Je s t to mmkowy sy ­
stem, w którym objęte są przykazania Bożo i kościelne. Autor 
nio pomija żadnej ważniejszej kwestyi i uwzględnia szczególniej 
potrzeby czasów naszych; dla tego też np. traktuje o obowiązkach 
wyborców i reprezentantów ludu w konstytucyjnych państwtteh.

'K . nakładzcy I. P . Bachom w Kolonii pojawi się w tych 
dniach bardzo na czasie będąca broszura z pod pióra znakonn 
tego, ukrywającego się pod pseudonimem Themistora Irenaeusa: 
Die B ildung u. Erziehung der G-eistlichen nach theo- 
log ischen  Grundsatzen and nach den M aigesetzen 130 
str. 8vo, cena 1 ,80 M  Jes t ona na czasio w chwili, gdy kwo- 
stya wychowania kleru wysunięta w rokowaniach z S to licą’’św. 

/ i i i  pierwsze miejsca: Autor wykaznjo naprzód na kościelnych
postanowieniach z dawnych i nowszych czasów1 cel kształcenia 
duchownych, mówi następnie o kościelnych zakładach wychowa­
wczych, a szczególniej o stanowisku uniwersytetów i soniinaryęw 
biskupich, wreszcie rozbiorą system ustaw1 majowych pod tym 
względem.

K  R  Q  N  J  K  A

dyecezalna i zagran iczna.
RZYM. D nia 10  bm. m iał audyem yą u Papieża p rałat 

brazylijski Mgr. P into dę;,Oampos, proton, apost., który jest u ta­
lentowanym pisarzem i dał się, głównie poznać przez znakomite 
tloimtezenie na język portugalski Dantego D iv in a  contedm . —  
D nia 15 bm. udzielił Ojciec św. posłuchanie ambasadorowi fran- 
cuzkiemu lir. Lefebwre do Beliaino i jogo żoniep a następnie se-^ 
kretarzowi pierwszemu ambasady p. Lacaze i iS a j  żonie.— Dnia 
16 bm. otrzymali posłuchanie osobne u Papieża p. Silvera, były 
m inister spraw zagrań, w Madrycie; dwaj deputowani katoliccy 
z parlam entu angielskiego pp. Jam es i Schicld, baron Stillfriod, 
niegdyś jedon z głównych .przywódzców partyi katol. w Austryi, 
i jego żona, Mgr. L. Grimaldi i p, Marini, którzy w imieniu 
abonentów E co  d e l P on tifica to  złożyli Ojcu św. św iętopietrze.—  
Tegoż dnia udzielił Papież posłuchanie osobno księciu i księżnej 
Ilatzfeld-Traehenborg z P rus, księciu De AVrede, byłemu posłowi 
ausfeyack. w Atenach. —  Mgr. Adam Claossons, Biskup tytuł, 
z Tranopolis i wikaryusz apost. z Batawii, wyniesiony został za 
liczno zasługi! około misyi położone do godności Arcybiskupa 
ty tu ł. — AYikaryuszem apost. w Kockmchinio wschodniej i B i­

skupem' tytuł. Hierocezarei mianowany został Mgr. F r. Xawery 
! Akm-Caniolbecko :z seminaryum misyi zagranbz. w Paryżu. —  
i Baron Pfimnmern, jeden z najgorliwszych promotorów d/.ieł 

katolickich w dyecezyi fryburgskiój, w Bryzgowii mianowany 
został przez Papieża tajnym szambelanem di cappa c d. spada. — 
U m arł tu  ,14 bm. Mgr. Józef Palomballi wę32 roku życia, czło­
nek Kongregacyi nadzwyczajnych spraw kościelnych, który uun- 
cyuszowi AAnnutelli towarzyszył w podróży do Moskwy na ko- 
ronacyą cara. -  AV roku zeszłym w listopadzie um arł w Rzy­
mie wielki archeolog B arnubita O. Luigi B r u z z a. Ur. 1813 , 
był 20  la t profesorem wymowy w kolegium w Atereelli, później 
przebywał w Turynie i Rzymie, gdzie był czynnym członkiem 
różnych archeologicznych instytutów i prezydentom Societa di 
Archeologia Cristiaua. AVydał wiolo dzieł archeologicznych, a  roz- 
prawM idznaczających się orudycyą, [bez liku.

Francya. Ks. Marya Teodor R a t i s b o n n c ,  protonota- 
ryusz apost., urodzony w żydostwio i nawrócony prędzej aniżeli 
b ra t jego AlfonsP(przcz cudowno objawienie się Matki Boskiej 
w kościele św. A ndrzeja delle F ra tte  w Rzymie), um arł w P a­
ryżu w wieku 82 lat

Włochy. M on iteu r de B onie  ogłasza dwa okólniki, wy­
dane, przez dyrekcyą jenoralną, N arządzającą skonliskowanemi 
dobrami klasztornemi, do prefektów, podprefęktow itp . urzędni­
ków, charak teryzu ją^  dosadnio nienawiść; rządu włoskiego do 

i Kościoła. Nie dość mu było rozproszyć i obedrzeć zakonjr, 
lecz ®i<ła nawet ich szczątki, gdzie je dosięgnąć może. AVrze­
czonych okólnikach podano są reguły, według których ma sie 
absolutnie unicmożebnić odnowienie zakonów w jakiójkolwiek- 

! bądź formie. Pierwszy okólnik podnosząc, żo zabudowania 
: klasztorne, służące za pomieszkauia dla proboszcza, lub ko- 
> ścioły bywają zamieszkiwane i używane przez zakonników, za­

kazuje togo surowo. D rugi przypominając, żo w klasztorach żeń­
skich, które po ustawie zakonnej zupełnie lub w części utrzy­
mano zostały, byw ały przyjmowane nowieyuszki i postulantki,

| i żo dla tego do wszystkich domów żeńskich kongregacyi wy­
dano zostało rozporządzenie rozpuszczenia wszystkich nowo przy­
jętych członków po wydaniu ustawy z Talipca 1 866 , oświadcza, 
iż to rozporządzenie pożądanego skutku nio odniosło i co dzień, 
widzieć można wstępujące do nowieyatu osoby, przez co na nowo 

i się odżywia duch prozelityzmu, który celom i o b y c z a j o m  
' n o w o c z e s n e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  się sprzeciwia. Z po­

wodu togo m ają prefekci w przeciągu miesiąca klasztory z nowych 
* członków zakonnych oczyścić.

Ameryka, la b le t ,  katolicki dziennik londyński, podąjo 
i następujące, szc-zogóły o postępie Kościoła katol. w półupcnycli 
- Stanach Zjednocz. Ameryki, pochodzące z pod pióra M gra Spal­

ili ng: AV r. 1776  po wojnie o niepodległość było w 'S tanach  
Zjednocz, tylko 25 tysięoy katolików, 25 księży i jeden Biskup, 
tak że 1 katolik był na 125 mieszkańców. Bo 14 latach wolności 
w Stanach Zjednoczonych, w r. 17 9 0  zamianowany został pierwszy 
Biskup w Baltimor, Jezu ita  Jolm Caroll, b ra t młodszej Karola 

| Caroll, który podpisał jaeklaracya. niepodległości. Kiedy w roku 
1790 policzono ludność republiki, Biskup Caroll m iał 30 tysięcy 
katolików, czyli 1 proc. ludności. Obecnie Kościół kat. w Stan. 
Zjedn. obejmuje 12 prow incji kościelnych, rządzonych przez ty- 
luż Arcybiskupów, z których jeden od. r. 1875 je s t Kardyna- 

i lem. Oprócz te g o ^ je s t tam  60 stolic Biskupich, a zatem 72;,
dyecczyo z 7 tysiącam i kapłanów i 8 milionami wiernych; —
jest to ólprcte ludności republiki, licząc-ój dziś 50 mil. mioszkań- 

| ców. Przez lat 95 taki rozwój olbrzymi nic maj w historyi nic
( sobie równego. Kościoły katol. amoryk. .rywalizować mogą z naj-

wspanialszerai gm acham i nowszemi w Europie. W ielka liczba 
uniwersytetów' i kolegiów kat. uznana została przez państwo i ma 
prawo udzielać stopnie. Znaczna liczba zakonów i kongregacyi 

' obojga płci poświęca się nauczaniu i tworzy miłosierne insty tu- 
feyo. Pomimo rozlicznych trudnośći usiłowania zakładania katol. 
szkół clemcntarnj-ch pod nadzorem Kościoła pomyślnym nwien- 

! czone zostały skutkiem . Największy podziw wzbudzają misyo
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pomiędzy Indyanam i. A dm inistracja  Kościoła, który tak prędko | 
się rozwinął, obejmuje ludność tylu  narodowości i rozciąga się j 
na tak rozległem torytoryum, przedstawia wielkie trudności. D y- i 
scyplina kościelna, zaprowadzona w nowych dyecozyach w E u- j  
ropie, nic odpowiada stosunkom nad brzegami Pacyfiku. Synod 
w Baltimorze i kilka synodów prowincyalnyeh, z których jeden 
co dopiero się ukończył w Nowym Yorku, uczyniły dużo co do 
ujednostajnienia karności i adm inistracji', lecz pozostaje wielo 
jeszcze do zrobienia, aby skonsolidować intoresa katolickie. Na i 
tychże synodach poruszono myśl proszenia Papieża o urządzenie 
zupełnej hierarchii, odpowiedniej przepisom prawa kanonicznego i 
a zwłaszcza Soboru Tryd. Tak duchowieństwo jak  wierni sądzą, j 
żo nio powinni już [nadal być traktowani jak kraje m isyjne, i 
Domagają się od Stolicy św. przywileju rządzenia samymi sobą 
według praw kanonicznych, a pomiędzy innorni żądają prawa 
wyboru i przedstawiania kandydatów na stolico Biskupio jak  
w dawnych krajach katol. Ta i inne kwostye ważno stanowiły 
dłuższy czas przedmiot korespondencji, toczącej się pomiędzy 
Propagandą a Biskupam i amerykańskimi, a dzisiaj stanowią treść i 
narad  Arcybiskupów amerykańskich w Rzymie.

R O Z M A I T O Ś C I .  i
Początek roku ustanowiony je s t w całem prawie chrze- j 

ściaństwio na 1 stycznia. Datę tę przejęto z starego balonda- j  
rza rzymskiego, a w życiu obywatclskiom utrzym ała się ona p ra ­
wie nieprzerwanie.

N atom iast w kościclnem i politycznem życiu przez dłuższy j  
lub krótszy czas w innych term inach rozpoczynano rok nowy. j 
W ogóle było 5 takich obscrwancyi. j

1. Początek nowego roku z dniem 1 marca przyjęli chrze- i 
ścianie w 5 wieku; w kronikach i rocznikach frankońskich utrzy- \ 
m ała się ta data do 8 wieku, w republice wonockiej zaś aż do 
jej upadku.

2. Początek roku z du. 25 marca (A nnuntiatio BM.Y,), ś 
według którego łiczy łj; zwłaszcza m iasta F lorencja  i P iza (p ier­
wsze od 1 stycznia do 24  marca miało np. rok 999 , od25go  ? 
marca do 31 grudnia rok 10 0 0  — caleuliis Florontinus; dru- i 
gio od 1 stycznia do 24 m arca rok 1000 , od 25 m arca do 
31 grud. rok 1001  —  calculus Pisanus). AY Niemczech obser- , 
wowało miasto Trewir i dyecezya trowirska aż do 17 wieku, j 
uniw ersytet kolouski aż do swego zniesienia caleulum Florent.

3. Początek roku na Wielkanoc był obchodzony we F ran ­
c ji i krajach sąsiednich. AY Niemczech dyecezya kolońska dłuż­
szy czas (aż do 13 1 0 ) według tego liczyła. Jeszcze Karól A7 
podczas swego pobytu w B elgii i nad Renem niższym przestrze- | 
gał tego ustalonego tamże zwyczaju.

4. Początek roku z dn. 1 września, rozporządzony przez 
synod Trulański (6 9 1 ) i połączony z grecką indykcyą, m iał j 
tylko znaczenie w Byzancyum i południowych AVłoszech.

5. Początek roku 25 grudnia, w dzień Bożego Narodź., j  
zkąd cało chrzcściańskic obliczanie czasu nosi nazwę ab incar- 
nationo Domini —  a N ativitatc Domini, Ten sposób datowania 
by ł od najdawniejszych czasów w papiczkiój kancclaryi używany
i dziś jeszcze Rzym kościelny obchodzi początek roku w święto 
Bożego Narodź. Od 11 do 17 wieku kancclarya rzymska po- j 
sługiw ała się także liczeniem Florcntyńskiem. N atom iast z wy- j 
ją tk iem  Trewiru i Kolonii największa część dyccozyi niemieckich j 
rozpoczynała rok za przykładem M oguncji w dzień Bożego Nar.; j 
w innych dyecozyach od 15 wieku 1 stycznia coraz więcej się j 
aklimatyzował.

Ponieważ w D ataryi papiczkiój rozmaitych dat używano, 
ustanowił Eugeni IY 1445  r. dla papiezkiój kancclaryi początek 
Nowego Rolni na 25 marca; od r. 16 2 1  jednakże datują się 
brewia według 1 stycznia, u od Inocentego X II (1 6 9 1  — 1700) 
takżo i do buli data ta przeszła.

Jodon jedyny tylko pozostał wyjątek. Dawny zwyczaj roz- j 
poczynania roku z dniem Inkarnacyi (25  marca) albo racztj 
z dniem następującym po święcie Zwiastowania Maryi zachowuje i

pap. D atarya przy wystawianiu buli nominacyjnych na Biskupów. 
Tak oświadczył sekretarz Stanu Kard. Antonelli bawarskiemu po­
słowi w r. 1 8 71 . —  Również zachowujo się w Rzymio dotych­
czas zwyczaj, źe powinszowania, jakie  sk ładają wysocy duchowni 
i świeccy dostojnicy Głowie Kościoła, rozpoczynają się w w igilią 
Bożego Nar. AY ten dzień przesyłają także B iskupi z eałego 
świata katol. Ojcu św. powinszowania swo na N. Rok. 1 U stano­
wieniem je s t także kościclnem, że, kiedy Papież ogłosi rok ju b i­
leuszowy, początek togo jubileuszu oznajmujo się w w igilią Bo­
żego Nar. przez otwarcie „świętej bram y11 w kościele św. Piotra. 
Cala zresztą litu rg ia  Bożego Narodź, mówi o odnowieniu umy­
słu  i życia, o nowem życiu w Chrystusie, o odnowieniu ducha, 
w którym chrzościanin prawdziwie Nowy Rok rozpoczyna. Do 
tego chrześc. Nowego Roku odnosi się także Lckcya w trzeciej 
Mszy uroczystości Bożego N ar.: „Noyissime istis diebus loeutus 
est nobis in Filio, quem constituit liaerodom uniycrsorum, per 
quem fecit et saecula... Cooli poribunt, tu autem permanebis, 
ot omnes sicut yestimentum yetorascont, ot yolut amictum mu- 
tabie eos et m utabuntur: tu  autem idem ipse es, et a n n i  tu i 
non deficient.11

Zresztą przez przołożenio początku roku z 25  grudnia na 
1 stycznia k o ś c i e l n i e  i l i t u r g i c z n i e  nic się nio zmio- 
nia, gdyż Nowy Rok przypada w oktawę Bożego Narodź., a  więc 
święci się jeszcze Boże Nar. Officyum też w tym dniu głównie 
cześć narodzonego Zbawiciela opiewa, i obchodzi pam iątkę na­
dania Boskiemu Dzieciątku najśw. Im ienia Jezus, przez któro 
oznajmia się światu uroczyście, że Syn Boży, którego narodzenia 
pamiątkę Kościół jeszcze obchodzi, dla nas ludzi i naszego zbawienia 
ludzką naturę  przyjął. Ztąd toż ten zwyczaj pochodzi, że w święto 
Trzech Króli, należące do okresu św iąt Bożego Narodź., do gło­
sek początkowych imion Trzech Króli dopisuje się na drzwiach 
domów święconą kredą liczbę nowego roku, a w klasztorach w ten 
dzień ogłaszano bywają święta ruchomo na cały rok. (AA'edług 
Pontif. Roman, takie ogłoszenie ma się w ten dzień odbywać takżo 
we wszystkich kościołach katedr. —  wyszło to jednakjuź dawno 
ze zwyczaju). AAredług wyobrażeń kościelnych obywatelski nowy 
rok znaczy zatem dla chrzcścianina to samo, co święto Bożego 
Narodź., na które czas adwentowy przygotował, i zachęca nas, 
abyśmy je  tak samo jak  Boże Narodź, święcili z wiarą w Chry­
stusa, wcielonego Boga, z ufnością w Nim jako Zbawicielu świata, 
w świętem połączeniu z Nim, z odnowionym umysłem, jako ci 
co Chrystusa oblekli, z dziecięcą miłością dla dziewiczej Matki 
Chrystusa, która Zbawiciela świata urodziła. To jes t główna 
myśl litu rg ii i officyum oktawy Bożego Narodź., którą chrze- 
ścianie obecnie Nowy Rok rozpoczynają. AY ten sposób pojmu­
ją c  tę sprawę, cieszyć się tylko możemy, że chrześciańska idea 
co do ustanowienia Nowego Roku na dzień oktawy Bożego Nar., 
tak  ogólnie społeczeństwo przeniknęła*).

*) Zwyczaj, jak i się w wiciu okolicach (jak wc Francy i) ustalił, 
rozdawania podarunków na Nowy Rok. pochodzi niewątpliwie ztąd, żo 
jo dawniej rozdawano na Boże Narodź . którom starzy rozpoczynali 
Rok Nowy. Z przoniosieniom Now. Roku na dzień 1 stycznia prze­
niosły się też i podarunki. AVr oraeyi na Nowy Rok czytamy: ,.I)ous 
qui salutis aetornae B. Mariao ATrginitate foocunda liumano generi 
praem ia pracstitis ti.“  — Czyżby to dary na Nowy Rok nio odnosiły 
się do owych „salu tis aeterna praem ia,“  jakio przez wcielonego Syna 
Bożego otrzym aliśm y?

S p iH  r z e c z y .  A r ty k u ły  wstępne-. Kościoły na AArschodzio 
(ciąg dal.: Kościoły albański i grecki). — Zgorszenie zo stanowiska 
moralnego i pastoralnego. — Kwestye teolog.: O proboszczach scho­
rzałych itd ,, czy mogą być usunięci z benefieyum. — M atutinum
i Laudcs. — AATadza Biskupów do udzielania święcoń oxtra tem pora.— 
Dekretu, św. Kongregacyi: Dekret św. Kongregacyi Obrzędów, do­
tyczący odprawiania Mszy św. podczas 40-godzinnego wystawienia 
Ńajśw. Sakram entu. — Piśmiennictwo kościelne: Wydawnictwu nio- 
mieckio. — K ronika dyecezalna i zagraniczna: Rzym: Posłuchania 
u Papioża. — Nominacjo. — f  Mgr. Palombelli i O. Bruzza Barna- 
b ita . — Włochy: W ojna rządu włoskiego z zakonami. — Francya: 
f  ks. Marya Teodor Ratisbonno. — Ameryka: O postępie Kościoła 
katol. w północnych Stanach Zjedu. — Rozmaitości: Początek roku.
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